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Prasa o „Konfederacji Polskiej
T r z e b a  p o ło ż y ć  k re s  g o rsz ą c y m  w alkcn n

a nie ukrywać istniejące rozbicie

f i

Ck). P r a sa  w dalszym  ciągu  zaj 
fe a e r a c j i P o lsk ie j.

rnuje się  odezw ą, dotyczącą  K on-

NIEPRZYCHYLNE STANOWISKO LEWICY
„C zas“ s iu sz n ie  s tw ierd za :

Zd ecydow an ie n iep rzych yln ie  od 
n io sły  s ie  do te j in ic ia ty w y  koła  
lew icow e.
„C zas" n a stęp n ie  d od aje:

Na p od staw ie  re a k cji z  jak ą  
m ic ja ty w i u tw o rze n ia  K o n fe d e ra ­
c ji  P o lsk ie j dotychczap się sp o tk a ­
ła , w  kołach  p o lityczn ych  p an u je  
p rz tk o n a iiie , że  b y ć  m oże d op ro­
w a d zi ona do ja k ie g o ś  p ircru m ie - 
n ia  m iędzy p o szczeg ó k .y m i działa 
czarni n arod o w ym i. Rów nocześnie 
jed n ał, koł-i te  odn oszą s ię  na- 
ogól sce p ty czn ie  n a  tem at ew en tu ­
a ln e g o  Znaczenia p o lity czn ego  tego  
ro d za iu  p orozu m ien ia.
S cep tycyzm  n iek tórych  kół po­

lity czn y ch  je s t  zu p ełn ie  zrozum ia

ły. In ic ja ty w a  p ow o łan ia  do życ ia  
K on fed eracji P o lsk ie j w ykracza  
poza ram y n orm aln ego  szab lonu  
p olityczn ego . N iek tó rzy  w ięc  „za­
w odow i" p o lity cy  ch cą  k o n iecz­
n ie  dopatrzeć s ię  w  og łoszon ej 
od ezw ie  tego, czego  w  n ie j n ie  
ma, ch cą  czy ta ć  m ięd zy  w iersza ­
mi, p od ejrzew ają , że k ryje “ie w. 
n iej ja k iś  p od stęp . T ym czasem  
odezw a, jak  to  zresztą  s łu szn ie  
odczuw a sp o łeczeń stw o  dalej s to ­
ją ce  od sp raw  p o lityczn ych , n ie  
zaw iera  n ic  po zatem , co w  n ie i 
j e s t  w yraźn ie  i n ied w u zn aczn ie  
n ap isan e .

WOBEC SZYBKIEGO M ONTOWANIA 
FOŁJlSł UONTU

„K urier
p isze:

C odzienny 5 groszy"

J a k  w y n ik a  j  treści d e k la ra cji, 
do „ K o n fe d e ra c ji"  m o gą  w stą p ić  
zaró w n o o en ero w cy, człon kow ie 
S tro n n ictw a  N aro d o w ego, ja k  i 
c złon k ow ie  O ZN  i n ow o p ow stałego 
„S tro n n ictw a  P r a c y " . A  w ięc coś 
w  ro d za ju  p a rtii p a r ty j.

J a k i je s i  cel now ej o r g a n iz a c ji?
Ja! o św ia d cza ją  o rg a n iz a to rzy , 

'iitw id a cję  w a lk i m iędzy n arodow ­
cam i. W ym o w n y  je s t  tu  ty tu ł ko

resp on dcncji, u m ieszczon ej poć tą 
d e k la ra cją , m ian ow icie  „B lu m  zw y  
c ię ż y ł w sk u tek  w a lk  w  obozie na 
ro d u w ym ". M oż a b y  z  te g o  s a ­
dzić, że pow rtanie E l u b j  D em o­
k ra ty c z n e g o , zap ow ia d a jącego
w sp ółp racę  ze S tro n n ictw em  L u ­
dow ym  i P P S , w y w a rło  w  p ew ­
n ych  kołach duże w rażen ie.
N ie  chodzi tu sp ec ja n ie  o po­

w stan ie  klubu D em okratyczn ego , 
a le  w c ią ż  szy b c ie j p o su w a ją cy  s ię  
proces m on tow an ia  fo łits fron tu .

SŁUSZNA
K ato lick i „G łos M azow iecki" p i­

sze :

Jaka na ten zew będzie  re a k cja , 
zo b a czy m y. W  k ażd ym  ra z ie  m yśl

MYŚL
Obra: zgrupować wszystkich P o ­

laków nari,dowo myślących, by 
przeć, ./staw ić się giupującj.n  
czynnikom bocjaiistyczno - masoń­
skim i Komunistycznym

pragnący P o lsk i zbudow anej na I 
zasadach  n arodow ych  i ch rzęści ■ 
jań sk ich , u w a ża  za  sw ój n a jo g ó l- 1

n ie jszy  p ro gram , K io ry  każd ym  
sw ym  czyn em  publicznym  chce 
w y so n y w a ć .

CZY WYSTARCZA DYSCYPLrNA 
ORGANl ^i *;J1

N a stęp n ie  „D zienn ik  W ileńsk i"  
zg ła sza  za strzeżen ia , dotyczące  
sądu o b yw ate lsk iego :

Isiota rzeczj tkwi więc w owym 
sądzie obywatelskim, mającym 
promować członków organizowa­
nej przez A B C  konfederacji na 
goanycli zaufania i wspoipracy. A  
sąd ma się składać z ludzi, któ­
rzy me są związani z działający­
mi organ.zacjami politycznymi, 
w ięc czym ma być ów sąa? Ja­
kimś czynnikiem nadrzędnym, da­
jącym legitymacje i laurki lu­
dziom „związanym" już z organi­
zacjami działającymi, organiza­
cjami mającymi swoj'e legitymacje 
w dokonanej już pracy, przede 
wszystkim w pracy ustalenia i u- 
powszechnienia owych zasad po­
stępowania Każdego działacza na- 
rodowego. Narodowcowi zorgani­
zowanemu wystarcza dys-ypiina i 
rygory wiasnej organizacji i, rzecz 
|a.,na. nie będzie chciał mieć ponad 
sobą jakiegoś nieokreślonego try- 
Dunah przygodnie wybranych jed-

WŁA&NEJ

nostek, obok opinu „woich kolegów  
i ogólnej opinii publicznej, zawsze 
czujnie p zyglądającej się postępo­
waniu działaczów publicznych.
Sąd m a przede w szystk im  o rze­

kać w e w szy stk ich  tych  w ypad ­
kach, gd y  k o n flik ty  pom iędzy  
członkam i różnych  org a n iza c ji 
p rzyb ierają  form y godne p oża ło ­
w an ia . O sta tn io  n ie s te ty  b y liśm y  
św iadkam i szeregu  tak ich  Konflik  
tów  N iek tó re  z n ich  d otyczyły  
rów n ież  człcnkóvy S tron n ictw a  
N arod ow ego. W  ty ch  w ypadkach  
„ d yscyp lin a  w ła sn e j organ izacji"  
która w k on flik c ie  j e s t  stroną , 
n ie s te ty  n ie  w y sta rcza . R ów nież  
opirna p u b liczn a  n ie  m a w tych  
w ypadkach d osta teczn ej egzek u ­
tyw y. Z resztą  projek tow an y  Sąd  
ob yw atelsk i byłby  w ła śn ie  orga ­
nem  op in ii p u b liczn ej, która dziś  
często  je s t  bezbronna.

I dlatego —  mimo dobrych chęci 
— me przywiązuje"y żadnej wagi 
dc inicjatywy ABC.

N ie ch cem y w tej ch w ili w szczy ­
nać sporu na tem at is io in y c li  
p rzyczyn  rozb icia  obozu narodo­
w ego. M usim y jed n ak  stw ierd zić , 
że optym izm  „D zien n ik a  W ileń ­
skiego", u w ażającego , że  is tn i Sją 
jed yn ie  „pozory rozbicia" , j e s t  w  
dobie d z is ie jsze j tak  n ie s ły ch a n ie  
n ieoezp ieczn ej d la  P o lsk i nap raw ­
dę w  w ysok im  stop n iu  szkodL w y,

rów n ie szkodliwy', jak  zam ykanie  
oczu przez człoi^ ieka sto jącego  
nad p rzep aśc ią  i uporczyw e tw ier ­
dzen ie, że  tej p rzep a ść , u ie  m a.

* * #
P oza  tym  n ota tk i na tem at  

„K on fed eracji P o lsk ie j"  ukazały, 
s ię  „G azecie H and low ej" , K urie­
rze B ydgoskim ", „K ur.erzt Poz 
nańskim ", „S łow ie  Pom orskim ", 
„G łosie  L ubelsk im ", „K attow itzer  
Z eitung", „ P o sen er  T ageb la t"  i w  
„M om encie".

Potracenie zarobków robotnikom
z?... żydowski stroik proiestacy ny

żydzi w Wilnie chcąc zmusić ro- j gdzie robotnicy agrozili atrujkieir 
botników Polaków do strajku prote- j w razie uszczuplenia zarobku, powia 
stacyjnego wraz z nimi ,7 9 -bm. u- j darniując o sw e; decyzji władze N ie

SZKODLIWY
W reszcie  „D zien n ik  W ileńsk i"  

tak  koń czy:

O  zgodzie, o naiodowym sądzie 
obywatelskim, o konfederacji działa 
czów narodowych mówią dziś ci, 
którzy pierwsi spróbowali stać się

OPTYMIZM
inicjatorami rozbicia i niezgoay.

W metodach działania są w dal 
szym ciągu szerzycielami zamętu w 
„najszerzej pojętym obozie narodo­
wym”. Zbyt s!ab: są, by to ć  samo­
istnie zdziałać, dość lataśliwi, aby 
stwarzać pozory wielkiego rozbicia.

n ieruchom ili sw o je  fa b r y k i. R o b o t­
n icy  w u eń scy  n astęp n ego  dm a z a ż ą ­
dali w yp ła ce n ia  pełnej s t a r k i  d z ien ­
n ej za  okres, w  k tó ry m  n ie p ra co ­
w ali z ra c ji „p r o te s tu "  żyd o w sk ich  
k a p ita lis tó w . Do n a jo strze js ze g o  z a ­
ta rg u  a o sz ło  n a  teren ie  g a ro a m i,

21 osób
utonęło w morzu

ST A M B U Ł , 22 10. WsicuteK  
s iln e j burzy, na M orzu C zarnym  
z a to n ę ły  trzy sza lu p y . 21 osób u- 
ton ę ło  w  m orzu.

NAJOGÓLNIEJSZY PR OGRA M
W reszc ie  zajm iem y się  artyku­

łem  w stęp n ym , jak i p o św ięc ił 
’ „K on fed eracji p o lsk ie j"  „D zien ­

nik W ileń sk i" , k tóry  p isze :
N a stę p u je  w y lic ze n ie  w  k ilk u  

p u n k U ch  owy®h zasad, k tó re  m ia ­
ły b y  być  o b o w iązu jące  d la  p rzy- 
sj epniących do ow ej „ko n fed era- 
e i i"  S ą  tam  wl®c i p o v o d o v iV e  
w? w  d zia ła ln o ści publicznej w y-

NARODCWCA
łą czn ie  w zg lęd am i n a  dobro - n a ­
rodu, i e ty k a  ch rześcija ń sk a  w  z a ­
k re sie  ży c ie  pu blicznego, i d ą że ­
nie do u rzeczy w istn ien ia  w  P olsce 
sp raw ied liw ości sp ołeczn ej. i 
w sp ółd zia łan ie  z a rm ią  w  k w e stii 
p ostaw ien ia  obronrości k ra ju  na 
n a jw y ższy m  poziom ie, i z w a lc z a ­
n ie  w p ły w ó w  żyd o w sk ich , m asoń­
skich  itd. J e st w ięc w s zy stk o  to, 
co  d z iś p ra w d ziw y  narodow iec,

Zuchw ały iiap^d w  Zakopanem
Przywiązali urzędniczkę do drzewa

a sami poszli okraść u izą d
Z A K O i'A N E , 22. tu . W  Z akop a- 

nem dokonano n iez w y k le  zu ch w ałego  
n apadu na u rzędn iczkę  U rzęd u  B u ­
dow lano - T ech n iczn ego  p. M arlę  B e- 
diu n zów iię. W  ch w ili, g d y  w ra ca ją c  
do domu około godz. 9.30 w ieezo- 
n m ,  p rzech o d ziła  ona koło  m ostu na 
B ystrem , zarzu co n o  je j  w orek  na gło  
w ę i p rzem o cą  w ciągn ięto  do lasu .

P A  L T A  L . CZAPIŃSKI W a r s z a w a ,

ZÓ « h W M  s i ,
t * l .  B S - O I

i w i a t c  w a  w a l k a  z  S a d a m i
(Dafszy ciąg ze stroiy Ve|)

lata o sprawie ghetta ławkowego?
—  Wprowadzenie ghetta jest t„ 

powrót do praw z dawna panujących 
w Polsce. W diugiej kslęćzi konsty­
tucji prowlncjotialnęi o  żydach w  Poi- 
sce ^ustanowiono:

„Nakazujemy usilnie, aby żydzi me 
mieszkali zmieszani razem z chrzc 
ścijanamf, !ecz w  jakimś oddalonym 
miejscu, aby mieli domy swoje ze śo- 
bą złączone tak, aby mieszkanie ży­
dów oddzielone zostało od mieszkania 
chrześcijan wałem, murem, albo ró- 
wen- po'ecamv zaś, aby biskup diece­
zjalny i władz, świecka zmuszali ka 
rą jaka się nadaje tak chrześcijan, jak 
i żydów4'

Jak widzimy więc —  mówi dalej

ksiądz Trzeciak — Kościół zawsze dą- żydzi protestują przeciw ghetm przez 
żył do odseparowania żydów, Dowo- urządzanie strajku handlowego, to 
de t- tego jest .ały szereg postano- polskie społeczeństwo powinno im po- 
wień powziętych na soborach i syno- nóe ułatwić zupełne strajkowanie w 
dac ak najdłuższe lata, stawiając pikiety

Jeżeli więr te prav'a uległy zupełne- 1 przy sklepach, by im nikt w  strajku 
mu zapomnieniu tak, że dzisiaj są zu- nie ; irzeszkadzał. Krzywdy nikomu ro- 
pełnił nieznane 1 nic się o  nich nie bić nie wolno, ale walka ekonomicz- 
plsze, ani nie słyszy, to się ta sprawa na... i owszem, 
da wyjaśnić tym, co mówią proteku-

T rzech  n ap a stn ik ó w  p rzy w ią za ło  
B ed narzów n ę do d rzew a, a  n astęp nie 
zra b o v ,a ł„  je j  z e g a re k , o raz  k lu cz od 
U rzędu. Jed en  z naD astników  pozo 
s ta ł na s t r a ż y  p rzy  B ed n arzów n ie, a 
dw aj udali się  z  zam iarem  obrubo 
Wania U rzęd u  B ud o w lan ego .

G dy o b aj n ap a stn icy  pow rócili o- 
koło godz, 1 -e i w  nocy, o św iad czy li 

, k a sjerce , że  o k łam a ła  ich co do za- 
1 w ari ości k a sy  U rzędu  w  k tó re j m ia 
! ło się  zn ajd o w a ć 8 ty s ię c y  z ło ty ch  i 

o d d a w szj je j  k lu cz  i z e g a re k , w yp u - 
, ścili p. B ed n arzó w n ę ze  zw ią za n ym i 

rękom a n a sk ra j lasu , a  sa m i zbie-
J glj.

P o k ilk u d n iow ym  dochodzeniu  po- 
[ iic ja  za k o p ia ń sk a  a re szto w a ła  pod 
i za rzu tem  fo k  „ran ia te g o  zu ch w ałe ­

g o  n ap ada B o le sła w a  S k rzyszów  
sk iego , u rzędn ika U rzędu  B u d o w la­
no - T echn iczn ego, Ludw ika M leko, 
Z y g m u n ta  Z u io tyfisk iego  o ra z  S ta- 
a is ła w a  O sieck iego . W sz y s c y  areaz- 

• lo w an i p rzy z n a li się do w in y i op i­
sa li dokład n ie p ian  obrabow an ia  U - 
.zfcdu B udow lano - T e  :hnlcznefe„ 
R abu n ek n ie u dał się, g d y ż  za sta li  
oni w  b iu rze  k ilku  u rzędn ików  p ra ­
cu ją cy c h  n a  pozabiurów kach .

W  tonu dochodzenia w  ta j sp raw ie  
ujawniono- i e  M leko, Z a lo ty risk i i 

, O siecki m a ją  p ró cz te g o  na sw ym  su 
m ieniu zu ch w ała  k ra d zie ż  b iżu terii w

CIĄGLE 
BEZ REZULTATÓW
B ezp ośred n ia  rok ow an ia  w  

sp ra w ie  za ta rg u  w  przem yśle  
ln iano - ju tow ym , n ie  p rzyn ios ły  
żad n ych  rezu lta tów .

W dalszym  c ią g u  odbyła  s ię  
pod p rzew od n ictw em  g łó w n eg o  
in sp ek tora  pracy k o n feren cja  w  
M in ister s tw ie  O piek i S p o łeczn ej, 
z udziałem  p rzed sta w ic ie li p raco ­
daw ców  i p racow n ików  —  k t ó ­
r a  z w o ł a n a  z o s t a ł a  n a  
s k u t e k  r o z b i c i a  b e z  
P o ś r e d n i c h  r o k o w a ń .  
N ie  przyn iosła  cn a  tak że  żad n ych  
rezu lta tów .

W  o dcc teg o  p ow w an a  zosta ła  
K om isja  rozjem cza , pod p rzew od­
n ictw em  n a cze ln ik a  w y d zia łu  w  
M in. O p iek . S p o łeczn ej —  g d y ż  
d o t y c h c z a s  n i e  o s i ą g ­
n i ę t o  z g o d y  c o  d o  z a ­
s a d n i c z y c h  ż ą d a ń .

I t. d . i  t. d.. i t. d 
A ponad sz e sć  ty s ię c y  r o b o tn i­

ków p rzem ysłu  ln iano  -  ju tow ego  
* często ch o w sk ieg o  okr*-gu c ią g le  
s ię  ty lk o  s p o d z i e w a ,  u re ­
gu lo w a n ia  w arunków  p racy  i 
P ła c y .  S . I.

fy mędrców Syonu:
‘ „Wykreślimy pamięci ludzi w szv  
stkie fakty z daiejów minionych ni«
pożądane dla nas, pozostawiająt tyl­
ko te, które uwydatniają postępki go­
jów”. Jeśli więc młodzież poiska, .en Bardziej 
najtkliwszy barometr naiWtr oddziela -zasactr 
się od żydów, to instynktownie wy- j _  Co ksiądz prałat sądzi o  mozli-
czuw:. to, ce w  wiekach minionych wościacb konsolidacyjnych narodu?

dniu 23 w rześn ia  br. w w illi „L o n - 
k a “ . i

W łam yw acze  d o stali się w ów czas 
po d ia b in ie  do m ieszczą cego  się  na 
p ierw szym  p ię trze  m iebzkan ia  le ­
k a rk i dr. W a g i, sk ąd  zra b o w a li g a r ­
derobę, w alizk i oraz  b iżu te rię  w a r ­
tości pięciu  ty s ięc y  z ło ty ch  P odczas 
re w iz ji p rzep ro w ad zo n ej w  m ie szk a ­
n iach a re szto w a n y ch  w zw ią zk u  z na 
padem  na B ed narzów n ę, zn aleziono 
rz e c z y  zrab o w an e  u dr. W a g i.

n da się  w ięc p .ja w k o m  żydow skin* 
zaro b ić  na „so lid arn y m  o d .u ch u "  
p rze z  za trz y m a n ie  n ależn ości robot 
n iczych . (m s)

K O L C E  b f ?  
* . 0 2

„Gazeta Polska”
Z  f ,u d  y t U ł e m

uedzie organem C.Z.K.
R ozm ow y na  tem a t u tw orzen ia  

organ u  o fic ja ln e g o  O zonu w  sto ­
licy , trw a ją  w  d a lszym  c ią g u . W 
te j ch w iu  n ie  u leg a  ,iuż w ą tp li­
w ości, żą o fic ja ln y m  organem  
OZN b ęd zie  „G azeta  P o lska" , któ  
ra oprócz ty tu łu  o trzym a jeszcze  
sp ec ja ln y  p od tytu ł, w sk a zu ją cy  
na to, że je s t  to organ  o fic ja ln y  
OZN. R edaktorem  n acze ln ym  b ę­
dzie  nadal płk. M ied zińsk i

KONFEDERACJA 
POLSKA

Na zakończenie wywiadu zadaję 
szanownemu rozmówcy pytanie naj- j

aktualne w dzisiejszych

Kongres
fconow jich Zw ią zk ó w  Zaw oduw ych

wyłoni Kom.sją Międzyoiganizacyj"rjq

było uchwalone jako prawo i oodane 
jako jedyny środek ochrony od złości 

demoralizacji żydowskiej. I tu cały 
naród powinien wystąp.ć w obronie 
młodzieży i zarządzę" władzy, gayż 
do przeprowadzenia bezwzględne? li­
nii demarkacyjnej od ław et szkolni ch

Konsolidacja jest koniecznością 
— ■ odpowiada ks. prałat. I td z naj­
wyższą aprobata muszy sit w ypowie­
dzieć o doniosłej inicjatywie 
Konfederacji Boskiej. Wyrażam po- j 
dziw dla samozaparci0 się polityczne 
go inicjatorów Kontederaeii i sądzę,

W n ied z ie lę , 24 b. m. od uędz.e  
s ię  w  W arszaw ie  k on gres Zawodo 
w ych  Z w iązków  rob otn iczych , zb li 
żon ych  do C zonu. W  k on gresie  
tym  w ezm ą u d zia ł w szy stk ie  gru ­
py  ZZZ, k tóre o d erw a ły  s ię  od gru  
py p. S zu riga , a w ięc  t. zw . grupa

poprzez salony saloniki i w szysti e ie celowość jej izna każdy trzeźwo j Jaw orow sk iego  grupa sen" W oit- 
IH-Panizacie SDułeuzne dn straeranńw  .  d„i„i, ,  -nom, » 1 lu v ,M ' » > ® s e u - ' tu JLorganizacje społeczne do straganów 
na rynku jest jeden krok

W / l l K /
EKDNC fU riNA 

OWSZEM
Jeśli żydzi nie mogą się pogodzić z 

ghettem uniwersyteckim -  konkludu­
je ks. prała" —  t< należy ich twzv- 
zwyczajeć od ławek szkolnych w  
ckole luuowej. Małe żydzię burzyt 

się nie będzie, przyzwyczai się i na 
uniwersytecie bedzie szukać our&zu 
ławki żydowskiej dla siebie.' Jeśli zaś

patrzący Polak, zdający sobie spraw * 
z niebezpieczeństwa rozpanoszonych 
u nas obcych agentur, dążących za 
wszelką cenę do fworzenia waśni i 
sporów między Pi lakami, by teh dzie­
lić na partie, | -obudzać do alki w za­
jemnej i przez to osłab ić Polskę, a 
tym samym ułatwić zadanie dla jej 
„rogów  czyhających na jej zgub, 
Nadcnodzą czasy, że w  Polsce mogą 
być tylko dwie partie wobec między­
narodowej żydowsko • komunisty, z- 
nej partii może i powinna bye tylko 
jedna pania polska.

2 FRONTU P R A C Y
W POLSCE

Groźba straiku majstrów łódzkich. 
Na posiedzeniu zarządu Związku maj­
strów zapowiedziano strajk w * wypad­
ku niedojścia do porozumienia z 
przedstawicielami przemysłu.

* *•
W sprawie warunków pracy robot 

ników portowych, ndhyia się w Gdy­
ni konierencja Portowej Komisji Roz 
jemczej w której uczestniczy trzecn 
przedstawicieli władz oraz ławnicy z 
ramienia pracodawców i pracowni­
ków. Do chwili obecnej przesłuchano 
strony i zbadano dowody

* *
*W sprawie oddłużenia funkcjona- 

riuszÓY. państwowych oraz w spra­

wie zaliczek na uposażenie, prezes Ra­
dy Ministrów wystosował do wszyst­
kich ministrów okólnik, stwierdzają­
cy, iż zarządzona 25 lutego 1936 roku 
akcja w niektórych działach zarządu 
państwowego została ukończona.

* **
„Polski" strajk wybuchł w Cieszyi-ie 

w firmie metalowej Bubela i S-ki. 
Strajk ma charaktet demonstracyjny z 
powodu nieustępliwego stanowiska 
dj-rekcji, która nie chciała pertrakto­
wać z przedstawicielami robotników 
w sprawie podwyżki płac.

* *
*

W sprawie strajku na budowie na 
rngi ul! Wilczej i Emilii Plater zosta­
ła już podpisana decyzja co do zasto­
sowania arbitrażu.

ka -  M alin ow sk iego  i in ne.
Jako g o śc ie  w y stą p ią  na tym  

k on gresie  p rzed sta w ic ie le  C hrze­
śc ija ń sk ic h  Z w iązków  Zawodo  
w ych  oraz Z jed n oczen ia  Zawodo­
w ego  P o lsk ieg o . Po k o n g resie  zo- 
s ta n ’e u tw orzon a  k om isja  m ięd zy- 
o rgan izacy jn a  w szy stk ich  tych

zw iązków  zaw odow ych . B ęd zie  to  
organ  o ch arak terze  doradczo - 
koordynacyjnym , przy  czym  zo­
sta n ie  zach ow an a  ca łk ow ita  o d ręt  
n ość  org a n iza cy jn a  w szy stk ich  
zw iązków , , k tóre w yd elegu ją  
sw ych  p rzed sta w ic ie li do tej ko­
m isji.

Kto s ta n ie  na cze le  k om isji m ię- 
n zyorgan izacyjn ej, n ie  je s t  je sz ­
cze rzeczą  u sta lo n ą . W  każdym  
bądź razie  n ie  będ zie  to poseł 
T om aszk iew icz  P o g ło sk i w y­
m ien ia ją  m. in . nazw isko  p. M ań­
k ow sk iego .

Policjant ?afj.ł policjantHą
strzały zakrńcryły rozmową narzeczonych

W czwartek około goaz 23-ej w  
kawiarni Henryka Kwiatkowskiego 
przy u l Ciepłej 26, rozegrała się 
krwawa .ragedia.

Na krótko przed zamknięciem jadło 
dajni, qo gabmetu przyszedł Broni 
sław Oberlajtner, posterunkowy rezer­
wy P p  w towarzystwie młodej poli­
cjantki w  mundurze. Janiny Kowal- 
sluej. Przybyli zajęli stolik i zażądali 
kawy, Po ożywionej rozmowie Obei- 
lajmer w  pewnej chwili :»rwał się od 
stoliua i silnie zdenerwowany skiero 
wal się ku wyjściu. Wrócił porem je­
szcze do stolika, zamienił kilka słów  
z Kowalską i zupełnie nieoczekiwanie 
wyaobył służbowy rewolwer j począł 
strzelać do Kowalskiej. Ranna zwali­
ła sie na podłogę brocząc obficie

krwią. Policjant oaaał jeszcze kilka 
strzałów do leżącej, a następnu skie 
rował broń do siebie, strzelając w 
skroń,

Właścicielka kawiarni zaalarmowa­
ła policj'ę oraz nogotowie ratunkowe. 
Przybyły lekarz stwierdził zgon Ko­
walskiej oraz ranę postrzałową czasz 
ki u Oberlanjtnera, którego odwiezio 
no do szpitala Dz. Jezus

Jak ustaliło dochodzenie Kowalska 
była narzeczoną Ooelajtncra. gdy 
przeniesiono ją przed bzem a miesią­
cami do jednego z miast prowincjo­
nalnych przestała pisywać do narze­
czonego, a w  czwartek otrzymawszy 
krótk' urlop, przyjechała ao Warsza 
wy i zakomunikowała Oberlaitnerowi. 
że z nim zrywa

W C l i E O m F
—  Srulek, w ym ień  m : 

trzech najzasłużeńszych  ludzi  
na świecie.

—  Rozendufł.  w łasc .c ie l na  
sze j  kam ien icy  bo da je  nam  
darm o lokal na cheder i poz­
wala korzys tać  do w o li  z  ustę­
pu: P ejsachow er  —  d yre k to r  
naszego chederu, k tó ry  nai 
uczy Ta lm udu; profesor  Mi­
chałowicz bo doa  by  absol­
wenci naszego chederu nie 
siali na uniwersytecie .

r e r i T Y K A  I  S Z K O Ł A
N auczyc ie is łw o przestrzega,  

by w  szkołach m ło d z ie ż  nie  
podkreśla ła  sw e j  p rzynależno  
ści rasow ej,  by odnosiło  s ig  
wrażenie, iż  m e  m a  chrześci­
jan ani żyd ó w , a są ty lko  ucz  
niowie.

Uczni ż y d ó w  k arzą  teraz  za  
strajk, czy li  za  w prow adzenu  
p o li tyk i  ao  szko ły , za afiszow a  
nie się:  —  ja  jes tem  ż y d !  Zo  
uw ypuklan ie  różnic raso­
wych.

I k to  oburza sfę na te kary?
Socjaliści, k ió rzy  zaw sze  tw ier  
dzą, iż  m ię d zy  P o lak iem  i ż y ­
dem  nie m a różnicy. I socjali­
ści wołają, że  karanie s tra jku  
jących to w prow adzen ie  po li­
ty k i  do szk o }y.

P rzy tłacza jący  brak  logiki,

RÓŻNICA
Starostom  zabroniono stać  

na czele organizacyj społecz­
nych.

Ale w o jew oda  Grażyński  
stoi na czele harcerstwa. Co 
wolno w o jew odzie  śląskiemu  
ło m e staroście.

N IE SP R A W IE D L I­
WOŚĆ

W y d a r z y ł  się. w  pociągu do 
Dęblina tak i w yp a d ek :

W  przedzia le  gdzie  s iedz ia ­
ło paru  P olaków  i jeden  w o­
n iejący cebulą chałaciarz  
rzek ł  nagle Polak.

—  Nie m a  co. trzeba go po ­
krajać! do robo ty  chłopcy!

Jak na kom en dę  wyciągnęli  
w szyscy sk ładane noże i —  
pocięli pieczonego indyka

P rzyszed ł  kunduktur spruw  
dzać bile ty  i —  zaząda ł od ży  
da Ui&cienia kary  za zanie­
czyszczenie przedzia łu .

—  To oni winni! aw anturo­
w a ł Się żyd , w skazu jąc na p a ­
sażerów, za jadhjących  in a y - 
ka. Tak m nie nastraszyli...

(  K o l.).

15 grudnia
konfersncj? Episkopatu

W dniu  15 g ru d n ia  odbędzie  
s ię  ogó ln o  - po lsk a  k on feren cja  
E piskopatu  P o lsk i.

N a  k o n feren cji te j  ogłoszone  
będą s ta tu ty  Synodu K rajow ego, 
który s ię  od b ył w  roku ub ieg łym  
w C zęstochow ie, S ta tu ty  te  zo sta ­
ły  za tw ierd zon e o sta tn io  przez  
S to licę  A p o sto lsk a  i ukażą się  
jed n ocześn ie  w  język ach  ła c iń -  
'k im  i polskim


